Logopeda radzi

We wcześniejszych poradach wspominałam o  ważnych dla mowy sprawnych narządach oddechowych, artykulacyjnych i prawidłowo działającym słuchu. Na koniec zostawiłam najtrudniejsze a jednocześnie najważniejsze problemy: rozumienie mowy i zdolność komunikacji.


Dzięki mowie  możemy rozumieć świat, nazwać to, co wokół nas widzimy i co wokół nas się dzieje. Dzięki mowie, która jest systemem symboli,  możemy nazywać i wyobrażać sobie czynności, rzeczy,  których aktualnie nie oglądamy.


Mowa pozwala nam efektywniej  kontaktować się z otoczeniem, to znaczy  komunikować swoje potrzeby, emocje, przekazywać wiedzę a także pytać, szukać odpowiedzi. Oczywiście, istnieją także inne formy porozumiewania się, oparte o gesty, obrazy a nie o słowa.  Ale wiemy, że najłatwiej porozumiewać się za pomocą słów. Aby wpływać na innych, dziecko musi rozumieć słowa, tak jak rozumie je jego otoczenie. Naszym zadaniem –rodziców, logopedów i pedagogów- jest uczenie dziecka właśnie rozumienia naszych werbalnych przekazów. Pamiętajmy, że dziecko musi wcześniej rozumieć, a dopiero potem mówić. Mówienie bez rozumienia nie ułatwi kontaktu  z otoczeniem ! 

U wielu dzieci rozwój mowy przebiega bez żadnych zakłóceń, naśladują           mowę otoczenia i szybko opanowują słownictwo, budują coraz bardziej złożone wypowiedzi. W toku rozwoju mowy popełniają szereg błędów, ale w wieku 5-6 lat opanowują technikę mówienia. Inaczej jest z dziećmi u których proces rozwoju mowy jest zaburzony. One potrzebują  j a k    n a j w c z e ś n i e j specjalnych oddziaływań.    Rozwijająca się pod wpływem treningu mowa, może być motorem dalszego rozwoju umysłowego. Nawet jeśli się  nie pojawi to w toku ćwiczeń możemy  znaleźć inne, tzw. wspomagające lub alternatywne sposoby porozumiewania się z dzieckiem. Możemy z naszym dzieckiem porozumiewać się bez słów.
Niezależnie od tego, jak dziecko będzie się z nami porozumiewało, na początku musi wystąpić` zainteresowanie, uwaga skupiona na tym co się dzieje wokół. Od samego początku uczenie się jest wspomagane emocjami. . Takie emocje jak radość, doznanie przyjemności  ułatwiają zapamiętywanie, pozwalają na dłuższe skupienie. Znaczenie  motywacji u dziecka podkreślają wszyscy badacze zjawisk językowych. My zaś na co dzień widzimy, że dziecko zainteresowane, uradowane tym, że idzie na ćwiczenia osiąga, szybsze efekty, możemy obserwować spontaniczny rozwój mowy, chęć mówienia.



Także  ruch, wykonanie jakiegoś prostego działania pomaga utrwalić to czego uczymy nasze dziecko. Zatem łączenie doznań płynących z różnych zmysłów umożliwia trwałe opanowanie nabywanej  wiedzę.

  Zacytuję tu Violet F.Maas „Uczenie się przez zmysły”:
· Słyszę i zapominam

· Widzę i pamiętam

· Robię i rozumiem

Autorka wskazuje tu na podstawowe elementy nauki. Dotyczy to również reguł  rozumienia mowy i  porozumiewania się.

Jak realizujemy te zasady w pracy z dziećmi:

1. Jeżeli chcemy, by  dziecko czegoś się nauczyło, zrozumiało nasze polecenie, nie wystarczy mu mówić, tłumaczyć, narzekać, że tego jeszcze nie wie. Same słowa nie wystarczą, bo dziecko musi się domyślać, czego od niego oczekujemy, obserwując  nasze gesty, ton głosu. Ponieważ narzekamy, dziecko chowa się, zamyka jak w skorupce i tracimy do niego dostęp. 

2. Tymczasem musimy  mu wiele razy  dokładnie i spokojnie wyjaśnić całą czynność. Kiedy na przykład chcę, żeby dziecko podało mi to, co ma w ręce- proszę daj piłkę, kieruję ruchami dziecka, tak żeby piłka znalazła się w moich rękach. Cieszę się, że mam piłkę, wzbudzając  też radość dziecka. Powtarzam to kilka razy, czekając na  samodzielną reakcję dziecka. Dziecko widzi co robię, sytuacja się powtarza, jest  nagrodzona moją i jego radością i dlatego może być łatwiej zapamiętana.
3. Taka  prosta zabawa może pomóc dziecku zrozumieć słowa „daj”, „piłka” a wykonywany ruch  przyczynia się do pobudzenia wielu struktur mózgowych i sprzyja zapamiętaniu tych słów.  

Na następnym etapie nauki, kiedy wprowadzam już artykulację procedura wygląda następująco:

1. Pokazuję  huśtanie lalki ze śpiewaniem a, a, a. Jeżeli na tym skończę, to wiele dzieci  usłyszy tylko a a a... i zapomni.

2. Dodaję więc obrazek   p.t.” Kołysanie lalki” z  wyraźnym podpisem  A A A, śpiewam a a a..,. wyraziście demonstrując ruch warg i żuchwy. Dziecko  nie tylko słyszy, ale widzi, patrzy na wnętrze ust (nowość, która je zainteresuje) a zabawa (wspólne kołysanie lali) wzbudza pozytywne emocje i ułatwia zapamiętanie całej sytuacji

3. Uczę dziecko kołysania lalki z nuceniem a a a..., demonstrując dodatkowo            literę A. Sprawdzam po powtórzeniach, czy dziecko rozumie „kołysz lalkę”, „pokaż  A” , „powtórz  a”. Dziecko bawiąc się, może  opanować  głoskę a, zrozumieć polecenie, naśladować nowy ruch  lub samodzielnie go podejmować. Takimi małymi krokami  poszerzamy wiedzę dziecka o otaczającej rzeczywistości. 

Wzbogacanie słownika  biernego (dziecko rozumie słowo)i czynnego (dziecko mówi słowo) może odbywać się przy pomocy różnego typu książeczek dostępnych na rynku, za pomocą  eksponowanych lub rysowanych dziecku obrazków (Wanda Szymanówna  „Rysowane Wierszyki”)
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Zachęcam wszystkich rodziców do tworzenia własnej „książki” dziecka. Takie „książki” mają dzieci w przedszkolu, niektóre również w domu. Wszystkie dzieci uwielbiają mieć coś własnego, a  zeszyt dodatkowo pozwala na wielokrotne powtarzanie takich samych słów, zdań, wymaga coraz dłuższego skupienia się dziecka (bo zawiera coraz więcej obrazków, fotografii itp.). Dzięki niemu możemy śledzić postępy dziecka, rozwój rozumienia, opanowanie elementów czytania. Może również służyć  komunikacji z dzieckiem niemówiącym.
„Książka” dziecka w praktyce

· Fotografie najbliższej rodziny. Wklejamy kolejno, zaczynając od dziecka po osoby dla dziecka najważniejsze. Podpisujemy  dużymi drukowanymi literami MAMA TATA itd. Prosimy dziecko „Pokaż, gdzie  mama”, „pokaż, gdzie tata”. W następnym etapie pytamy „ kto to”. Uczymy dziecko mówienia o sobie na  zdjęciu „ja”, budząc poczucie własnego ja.

· Możemy wklejać elementy do dmuchania (paski papieru, wstążeczki)

· Wklejamy obrazki, sami rysujemy zwierzęta, pojazdy, przedmioty wydające dźwięki i podpisujemy je .Np. obrazek konia podpisujemy  KOŃ  i IHA HA
· Wklejamy kolejno obrazki ulubionych zabawek i czynności (zawsze z podpisem).

· Wklejamy zdjęcia domowników i dziecka wykonujących różne czynności.

· Zachęcamy dziecko  do bazgrania w zeszycie (możemy napisać datę rysunku), potem zachęcamy do naśladowania koła, różnych linii, łączenia dwóch punktów kreską. Widzimy, jak zmienia się rysunek dziecka.

· Rysujemy, wklejamy dużą drukowaną literę (zaczynamy od A),wodzimy palcem dziecka po literce i mówimy a a a. Po wielu powtórzeniach dziecko samo nazwie tę literę.

· Do wklejonych poprzednio obrazków robimy na karteczkach podpisy i prowokujemy dziecko do dokładania ich do obrazka (zaczynamy od  2, 3 obrazków).

To tylko kilka sugestii, najlepiej, jeżeli tworzymy taki zeszyt  wspólnie z logopedą pracującym z dzieckiem, by dobór zadań był dostosowany do jego możliwości i zainteresowań. Oczywiście,   praca przy tworzeniu i oglądaniu zeszytu musi być przyjemna dla dziecka i rodziców. Systematycznie prowadzony zeszyt ogromnie wzbogaca wiadomości  naszych pociech, zachęca  do nazywania wielokrotnie pokazywanych obrazków. W okresach świąt utrwala ich treści, wskazuje dziecku na zmiany pór roku, dostarcza wielu wiadomości z najbliższego otoczenia. Angażuje rodziców, ale angażuje też dziecko, które często potrafi samo oglądać  swoją „książkę”. Najważniejsze jest to, że „książkę” tworzy się wspólnie (mama, tata, czy babcia z dzieckiem). Ten wspólnie spędzony czas jest dla rozwoju mowy  dziecka bezcenny.
Na koniec  pragnę wspomnieć o wpływie wykonywania przez dziecko najprostszych  czynności samoobsługowych na rozwój mowy. Często wyręczamy dziecko we wszystkich czynnościach, poczynając od jedzenia poprzez ubieranie się, ograniczamy spacery, zabawy ruchowe  itp. Tymczasem w domu, w naturalnych warunkach dziecko może najpełniej kontaktować się z bliskimi, poznawać i rozumieć  słownictwo związane z  własnym ciałem, ruchem, przestrzenią, rodziną, jedzeniem, ubraniem itd. Samoobsługa uczy nie tylko słów,  ale dostarcza najlepszych doświadczeń i sytuacji do zrozumienia mowy. W czasie ubierania się, czy  jedzenia dziecko ma właśnie  szansę patrzeć i  pamiętać, działać i  rozumieć.

Maria Płaszczewska, logopeda
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